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OSTATNIE WYDARZENIA.
TO, CQ- NAJWAŻNIEJSZE .
Teraz, gdy doszed/eś Koc 'sny Czytelniku do tego miejsca pisemka, 
mamy nadziej?, te juz się ni© cofniesz i tę stron? doczytasz do 
ko/ica. Uusielićmy uciec si? - ze skruchę, to przyzna jemy - do pod­
stępu. do niegodziwego podstępu, aby schwycić Twę, uwag? i na chwil? 
przykuć ję. do spraw naprawd? w pewnym zakresie bardzo ważnych. Cho­
dzi po prostu o istnienie pisemka.

Redaktor, t/omacz, autor, wydawca itd,tj. ca/y nasz sztab wydawni­
czy zna z doświadczenia własnego psyohólogię czytelnika. Nie darmo 
oa/y kontakt tego w/aśnle personelu (o którym można, powiedzieć jak 
w znanej historii : "ilu was tam jest "-"raz") z praęę, by/ do chwili 
wydrnia pisemka wy/^cznie tylko ...czytelniczy. Otóż doświadczenie 
uczy, Ze nikt, nigdy nie czyta tzw. artyku/ów redakcyjnych. Dlatego 
też stosując wypróbowany metod? wilka w owczej skórze, wpakowaliśmy 
do toj rubryki, która czasem zawiera jakie® ciekawe wiadomości,- 
to wszystko, co dzisiaj musimy powiedzieć.

Sytuacja jest jasna: pisemko utrzymuje sl? od zgóry miesiyoa na 
przeciętnym nakładzie 750 egzemplarzy. Tak wyooki nak/ad nie mo­
że by? powielany z przyczyn czy&to technicznych-. > Trzeba drukować. 
I będziemy drukować. Następny, oźt/arty numer wyjdzie drukiem.

Wyjdzie może z pewnym opóźnieniom, kilku dniowym najwyżej. Czytelni­
cy zechcy je nam wybaczyć. To wielka rzecz rozstanie się z powiela­
czem i z domowym sposobem wybijania co tygodniow+ch numerów pisem­
ka. Drukarnia stawia terminy, stawia wymagania. Więc prosimy o wy- 
rozumia/ość xv razie opóźnienia.

Ale pisemko będzie - niestety - droższe. Będzie droższe o całego, 
jednego pensa. Numer będzie kosztowa/ 4d. Numer o tej samej ilości 
stron, o barwnych, trochę grubszych okładkach, o wygodnym formacie,, 
drukowanym sposobom lito-fotograficznym.

To podrożenie jest dla nas ogromnie przykre. Pragnęliśmy go za 
wszelky cenę uniknyć. Niestety, poniżej Pooo egzemplarzy nie ma mo­
wy o utrzymaniu niższej ceny. A nak/ad nie będzie narazie przekra­
cza/ tysiyca egzemplarzy.

Streszczając tę "redakcyjkę"z to jest doprowadzajyo jy do rozmiarów, 
które przeciętny Czytelnik względnie lekko prze/knie, powtarzamy :

1/ Przepraszamy za podstęp ’.
P/ Przepraszamy za spóźnienie l BO NUMER z-. WYJDZIE DRUKIEM ’. 
3/ Przepraszamy za podwyżkę ’. ===========================:-=
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JAPONIA ZRZUCA MASKĘ.
Cłimury zbleraję się nad Dalekim Wschodem. Cały 
szereg poważnych pism, zwykle oględnych w wypo­
wiadaniu przepowiedni, przewiduje krótkie spię­
cie japońsko-amerykańskie. V streszczonym poni­
żej artykule, który ukazał się w ostatnim nume­
rze czasopisma WOP.LD REVIEW, rozważa p. TIMPER- 
LEY, były korespondent dziennika. Manchester Guar­
dian, położenie i ukazuje nam nowe, mało moro 
znane oblicze Japonii.

Udział Japonii w pakei° niemiecko- włoskim - wyjasrił stan rzeczy 
na Dalekim Wschodzie. Jeś-li nawet po położeniu podpisu pod umowę 
z wrogami V.Brytanii, przez przedstawiciela japońskiego, kto® miał­
by wętpliwości co do prawdziwych zamiarów Państwa Uschodzęcsgo 
Słońca, to wszelkie złudzenia musia/y prysnę© po oświadczeniu mini­
stra spraw zagranicznych llatsuoka, że Japonia wypowie wojnę Stanom 
Zjednoczonym gdyby te będżto przystąpiły do konfliktu europejskie­
go, będż też upierały się przy utrzymaniu status quo 
na Oceanie Spokojnym.

Czy Ameryka weźmie udział w wojnie brytyjsko-totalitarnej to jest 
' trudno do przewidzenia* ale możne, już dzisiaj stwierdzić stanowczo, 

że nie zgodzi się na żadne zmiany na Pacyfiku. Nie może się na nie 
zgodzić, gdyż hegemonia japońska nad Oceanem Spokojnym była.by tak 
samo nie do zniesienia dla wolnego ludu amerykańskiego, jak tyrania 
Hitlora na kontynencie Europy. Jeśliby więc zapowiedz japońskiego 
kierownika resortu zagranicznych spraw wzięśó poważnie, to wojnę 
między USA a Japonię trzeba uznać za nieunikniona. Nie trzeba do­
dawać, że w tej -o jnie udział W.Brytanii po stronie Jmcryki byłby 
sam przez się zrozumiały..

Pakt trzech państw wyświetlił istotne zamiary Japonii. Czas już naj­
wyższy, aby zrzuci© różowe szkła. z oczu i zobaczyć Japonię takę ja- 
kę ona jost w istocie rzeczy; naród rzędzony przez garstkę ambit­
nych maniaków, którzy jako jedynę misję dziejową swego kraju widzę 
wpadanie nad całym ęwiatem, niczym nie skrępowane, nieograniczone 
i bezwzględne. Pod względom tych chorobliwychfespiraoji'można Japoń­
czyków poręwnaó tylko do ich obecnych sprzymierzeńców - Niemców, 
z ich odwiecznie'wracajęcym hasłem • "Deutschland lóbor alles" Proces 
rzędzenia kliki nielicznej, który niedawno urzeczywistnił się w 
Niemczech, przy objęciu rzędów przez Hitlera, był od setek lat sy­
stemem politycznym Japonii. Z koncern XVII. wprowadzono tam urzędo­
wy kult religijny cesarza, ,.a rycerski .kodeks Buszldo, podstawa wy­
chowania narodowego klasy rzędzęcej, wyolbrzymia; znaczenie cnót 
rycerskich i doprowadza je az do histerycznego górowania nad wszel­
kimi innymi pobudkami działania. Od stuleci nauczono w Japonii do-
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rcstoję,ce pokolenia, ze jedynym oclem jest ży® a jeszcze lepiej um­
rze® dla cesarza. Wystarczy wstawi® zamiast "cesarza" "państwo" aby 
przekona® się, że system japoński nie różni się niczom od doktryny 
nazistowskiej współczesnych Niemiec.

F szerokich kołach spoi:-ozeństw europejskich panuje przekonanie, 
ze japoński brutalny.imperializm nnrodziZ si© jako skutek otwarcia 
granic dla państw zachodnich, wymuszeń-~o w drugiej połowie XIX w. 
przez działa, okrętów wojennych. Japonia, wg togo poglądu musiała 
wejS® na drogę nr.» lado' •■nie, państw zachodnich, aby im dotrzyma® po­
la i nie ulec. Hic błędnic j szogo'» lii. toria Japonii zaprzecza tomu 
jaskrawić.

Już od.iPPO r. japońscy korsarze grasowali na liorzu Chińskim. Trzy 
stulecia potom ząstapili ich żeglarze,formelnie zrięza,nl z -Taponlę,.
Z koncern XVI. wieku Japonia skolonizowała szereg ważnych punktów 
w południowej Azji, rywalizuję® z Portugalczykami, Hiszpanami i Chiń­
czykami. VI 1F6P. flota , złożona, z dwudziestu szesciu statków pod 
przywództwem japońskiego korsarza. Taifusa, nej-cheła Filipiny. Wpraw­
dzie wyprawa zakończyła się klęskę,, ale osiedleńcy hiszpańscy, któ­
rzy wtedy władali wyspami, w obawied alszych prób najazdu, przygo­
towywali przez długie lata silno umocnienia. (Czy nie jest ciekawo, 
zo i w 1941. problem obrony Filipinów przed n-padem japońskim, jest 
otwartym zagadnieniem, nastręcsajęcym. poważno trudnoóci). V’ Sianie 
Japończycy usadowili się bardzo mocno. Pod koniec XVII. było tam 
8000 osadników japońskich, niektórzy doszli do najwyższych stanowisk 
w kraju i związani byli węzłami pokrewieństwa z panujęcę dynastię, 
siamskę, a przez jakife czas przyboczne gwardie królewska składała 
się z japońskich żołnierzy najemnych. Osiodła, japońskie na. Jawie da­
tuję się, z-szesnastego wieku: wielu kolonistów osiadło w Kambodży.

Trzy i nół stuleci temu’ Japończycy zdawali sobie sprawę, może in­
stynktownie raczej niz ftwiadomie, ze znaczenia, jakie dla nich mogę,' 
nie® przyczółki na Oceanie Spokojnym. Ale gdy wielki Hidojoszi, któ­
ry bez powodzenia próbował podbió Koreę, zmarł w 1F98., jogo następ­
ca ' Tokugawa Ijejasu przcwidujęc niebezpieczeństwo najazdu na wyspy, 
zdecydował się na zerwanie- wszelkich,kontaktów zagranicznych i roz­
począł politykę całkowitej izolacji.. Ta. polityka trwała do drugiej 
połowy XIX. Japońskie okręty nie mogły zawijać do zagranicznych por­
tów, a emigrantom japońskim zabroniono powrotu do kraju. F ten spo­
sób zahamowano sztucznym zakazem ekspanzję Japonii ku Oceanowi Spo­
kojnemu, a. liczne w owym okresie osiedla emigrantów, z czasom za­
nikły wśród miejscowej ludności.

Ale tendencji ekspanzywnych nie zdołała stłumi® polityka Tokugawów. 
Wyraźne ożywienie na stępiło pod koniec XVII. wieku, gdy stworzono 
państwowe wyznanie Szintoizm, będące kultem Mikada i państwa. Ruch 
stawał się teraz żywszy i bujniejszy i czekał tylko na otwarcie 
tamy. Stał$ się tu za przyczynę, eskadry komandora Porry w połowie 
XIX. Odrazu niemal po wewnętrznym przewrocie zarysował,jaskrawo
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kosookich eyspiarzy, o ile jego akcjo, antyfrancuska obecnie prowa­
dzona nie jest właśnie wykony1'.anion zadania, narzuconego przez Tokio. 
F ton sposób Japonia zbliza się do Durny, stanowiącej żywotno poł?- 
czenio pó^w^dpu Mało jakiego z Indiami Brytyjskini.

U Bumie Japończycy zorganizowali w ciągu ostatnich lat niętnaetu 
silną machinę szniegowską, zaporaocą osiadłych tam japońskich kupców, 
aptekarzy, fotografów itp., którym rząd japoński udzielił material­
nej pomocy do osiedlenia się u nr znaczonym in rejonie. Celon tej 
sieci szpiegowskiej jest z jednej strony zbieranie dokładnych in­
formacji o rozlokowaniu brytyjskich garnizonów^ z drugiej podsyca­
nie antagonizmów pomiędzy ludnością miejscową a. białymi osadnikami 
czy funkcjonariusza.nl.

Jasne jest, ze poza .wspoln?. niechęci?. i zawiścią wobec Ameryki Pół­
nocnej, łączy Japończyków i Niemców jeszcze cos więcej: to przedo- 
wszystkim napó.ł mistyczna wiara w dziejową. riisję jak?, urażając się 
za. rasę wyzszą, maj? do spełnienia przez- podbicie innych ludów i 
zmuszenie ieh do ni< rolniczej uległości. ’Ulowy Ead" , który Japonia 
choe wprowadzi® w Azji Wschodniej jest tak samo trudny do pogodze­
nia z anglo-amerykańskimi ideałami, jak i hitlerowski porządek rze­
czy w Europie. Konflikt na Dalekim Wschodzie będzie tylko dalszym 
cięgiem tej samej walki o wolnośó , o prawo do życia, prowadzonej 
obecnie w Europie..

V.' tej Walce V'.Brytania może nie® po swej stronie, jako wiernych 
sprzymierzeńców jklną trzeci? ludności całego ąwiata ,t j. Indie i 
Chiny. Ale musiny pamięta®, ze najlepszym zabezpieczeniom przed 
japońską hegemoni?, ńa. Dalekim Wschodzie będzie wolne i niezależ­
ne państwo chińskie»- i dlatego trzeba udzieli® całej możliwej po­
mocy Chinom przecinko no jeźdźcy. Na jpewniejs^m zas sposobem udzie­
lenia, pomocy walczącym. Chińczykom będzie powstrzymanie wszelkich 
dostaw rudy zolaznej, b.g.wołny, wełny, kauczuku i_ nedowszystko 
•benzyny, która przecież może zosta® użyta przeciwko nam czy Amery­
ce, gdy nadejdzie dzień spotkania.

‘ »'A

BROŃ PODWODNA. '
Wojna morska rozgrywa się obecnie nie tylko na 
powierzchni wody,ale nad wodą i pod nią. Kilka 
słów o ro-zajcch broni, stosowanych w głębinach 
zaczerpnęliśmy z artykułu C .H,F.KHITtó’a, 
kowan-ngo w czasoplśnio THE TRIDEITT, wydawanym 
w Londynie.

Powszechnie stosowane są obecnie torpedy. Najczęstszy we flocie 
brytyjskiej typ to’ torpeda pi-oalowa, o dłgości PSŚb stopy (fl9Q on) 
szybkości go węz/ów, wadzę dwóch i /adunku ok. P75 kg środków wy­
buchowych. Jest to standartowa torpeda. Ale są i inno, większo. Tu

onariusza.nl
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nr loży typ P4-§- calowy, wyrabiany jedynie r1la dwóch pancerników NEL­
SON i RODNEY. Oczywiście, Admiralicja. brytyjska nie ogłasza charak­
terystyki tych podwodnych pocisków. Ale inno floty trzyma jy się te­
go samego kalibru torped. Styd toż, opierajęc 'ię na danych, doty­
czących włoskich torped, można w przybliżeniu zda© sobie .sprawę 
i z brytyjskiego typu. Torpeda PI calowa rm największy. szybkoóó 
w odległości 4 kn od wylotu wyrzutni (i blizejl bo 50 węzłów (tj, 
50 mil morskich na. godzinę) . Ho. odl. 5 len szybkość spada do z1? węz- 
/ów, a. przy 1P km nie przewyższa już 30 węzłów. Zasięg skuteczny 
torpedy wynosi 15ooo m. Jak widać szybkości to nie sę znaczne, w po-' 
równaniu do szybkości rodaku artyleryjskiego. A jednak siła niszczyć 
ca torpedy jest ogromna. Torpeda. wprawiona. j 'nt w ruch zapomocy sprę­
żonego powietrza, a z chrily opus z oz <:nia wyrzutni prujo wodę na o- 
znaczonym poziomie. Jeśli chybi celu, tonie po jakim© czasie. Ina­
czej torpedy ćwiczebne, któro unośmy się na ".rodzie, co umożliwia 
ich wyłowienie i powtórne użycie.

Kontrtorpedowce i kryżownikl nr jy wyrzutnie torpedowe ucieszcone na 
pokładzie. Jednakże procent trafień takimi torpedami jest stosunko­
wo nie wielki. Na. większych okrętach stosuje się wyrzutnie umiesz­
czone pod wody, ale i tutaj celowanie nie jest bynajmniej łatwym 
zabiegiem. Opór wody, jaki napotyka torpeda, wyrzucona pod. ,rrody, może 
jy w chwili opuszczania wyrzutni uszkodzi© albo przynajmniej zmie­
nię. kierunek. Dla uniknięcia togo wynaleziono specjalne"fartuchy" 
czy " gybki" stalowe, tej samej co w/a.ęciwy pocisk długości, któro 
wyrzuca się na. chwilę przed właściwym pociskiem. Dzięki temu, mecha­
nizm torpedy może by® wprawiony w ruch zanim joszczo napotka, na o - 
pór wody.

Pomimo wybitnych walorów, jakie posiada, torpeda, zwłaszcza dla. ło­
dzi podwodnych, sy jeszcze i ujemne strony tej broni. Oto w chwili 
odpalenia, tj. w chwili, gdy torpeda opuszcza wyrzutnię, widać wy­
raźny fontannę wody; powtóre podczas całej drogi pocisku pod wody 
trasa jogo jest łat’"a do oznaczenia, dzięki pióropuszowi wzburzonej 
wody, jaki pozostawia za soby. Próbowano temu zaradzlę przez zasto­
sowanie jako siły poruszajycoj torpedę specjalnego gazu, któryby' 
rozpuszcza/ się w wodzie.

Mina, podwodna jest najbardziej, tajemniczy broniy. Nie widać jej, 
nic podobna rozpozna® gdzie się znajduje (chyba, gdy chodzi o najnow­
sze miny niemieckie) i dopiero wybuch świadczy o jej obecności. Ma 
ona zwykle kształt gruszki o średnicy ok. 1 n 1 wadze ok. 350 kg 
z czego ponad po/owa przypada na. środki wybuchowe. Materia/ wybu­
chowy zajmuje zaledwie po/owę objętości miny; reszta potrzebna jest 
do umożliwienia, jej p/ywania,. Mina, najeżona jest szklanymi rurkami, 
sterczycymi w rozmaitych kierunkach, a zawierajycymi chemiczne sub - 
stancjo. Otarcie się jakiego® cia/a. o rurkę powoduje jej pęknięcie 
i wybuch ca/oj miny. ’V? praktyce każdy okręt od pancernika do łodzi 
podwonych może byę obecnie używany do stawiania, min.

Osobny rozdzia/ stanowly miny magnetyczne. Qdznaozajy się one
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zastosowaniem igły magnetycznej, która znalazłszy się w polu, wytwa­
rzałbym przez jakie® większo ciało zelazne (kadłub okrętu) powoduje 
niezwłocznie wybuch miny. Przeciwdziałanie tym minom pólega na za­
mieszczeniu zamiast zwykłej liny, służącej do powodowania, wybuchów 
wzgl. pojawiania, normalnych min, izolowanego kabla prz® który prze­
puszcza się pry.d o wysokim nepięciu. Vrytworzone w ten sposób pole 
magnetyczne powoduje wybuch miny jeszcze zanim masa okrętu mogłaby 
to zrobi®, w odległości niezkodliwoj. .Nawet statki przepływajęce bez­
pośrednio nad minę, magnetyczny. nic sy juz dzisiaj zagrożone, dzięki 
zastosowaniu specjalnego ochronnego pasa z kabli o wysokim napięciu.

Ostatniy wreszcie broni® podwodny jest granat głębinowy.Jost to meta­
lowy cylinder o ok. 70 cm d/g i 50 cm srednioy, zawierający ok. 150 
kg materiałów wybuchowych. Specjalny zapalnik umożliwia nastawienie 
granatu na wybuch w odpowiedniej głębokości. 'Cybuch wywołuje ogromne 
wzburzenie wody i kolosalny wzrost olśnienia, Vr proEfenh P5 m od miej­
sca wybuchu żadna. łódź podwodna nie ostoi się. Albo zostajc zniszczo­
ne całkowicie albo tak uszkodzona, ze musi wynurzyć się i sta® się 
dogodnym celom dla. dział czyhajycego kontrtorpedowoa.

•Jr

BITWA O MORZE ŚRÓDZIEMNE. .
Założony z koncern ubiegłego roku miesięcznik 
francuski LA FRANCE LIBRĘ utrzymuje w swym 
drugim numerze, zapoczątkowany poprzednio wy-* 
soki poziom. Do poważnych i nader ciekawych 

. artykułów dochodzi jeszcze dobrze ujęta, stro­
na graficzna. Ra pierwsze miejsce posrod poru­
szanych w nim zagadnleh wybija, się zarowno 
z uwagi na aktualno** tematu jak i na «leka- 
wy punkt widzenia, artykuł o strategii nie- 
mi-eokiej na Morzu Śródziemnym. Artykuł ten 
podajemy w streszczeniu :

"Historia Europy w ostatnich dwu 1 pół stuleciach układa się pod prze­
możnym wpływem brytyjskiego panowania nad wodami. Nawet Napoleon u- 
legł morskiej potędze 17.Brytanii. Anglia zdołała wtedy nie tylko u- 
trzyma® swój stan posiadania na Morzu Śródziemnym, ale jeszcze wyd­
rze* Napoleonowi wszystkie jego nabytki na kontynencie." Tak pisała 
DEUTSCHE WEHR z dnia P3. września 1957.

Niemcy dzisiejsze dobrze zdrjy, sobie sprawę z faktu, że jak długo 
Itrytyjeka supremacja na morzach nie jest złamana, tę wg^yotkio ich 
zwycięstwa ng kontynencie ciągle sy. zagrożone. Dlatego tez systema­
tycznie 1 wszelkimi sposobami staraj® się zwalczy*’tego głównego wro­
ga, który zmusza ich do prowadzenia nadal tej, zakrojonej na "błyska­
wiczny." , wojny . Czy masowe bombardowanie wysp brytyjskich dla z/amania
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ludnofeci i zniszczenia zakładów przemysłowych, vzy podwodna kampania 
niszczenia. tonażu okrętowego, dostarczającego metropolii niezbędne 
ęrodki do życia, i do walki z dominiów, kolonii i państw neutralnych, 
czy akcja przecivrko poszczególnym bazom brytyjskim na morzach ca/ego 
ęwiata - to wszystko są tylko fragmenty wielkiej bitwy, w której Ście­
ra. się kontynentalne imperium Hitlera ze ąwiatowym imperium brytyj­
skim. IJa takim tle - bitwa o Lorze Śródziemne, która obecnie toczy 
się na dwóch frontach • vr Albanii i w Libii, nabiera, oe^kiem innego 
wyrazu. Przestoje byó oderwanym i trochę drugoplanowym teatrem woj­
ny a staje się akcją na skrzyd/o w walnej, decydującej bitwie.

Sl/A I S^ABCSÓ ITALII.
W oczach niemfeck I’c h~s z t obowców wioski sojusznik przedstawia wartoóó 
jako szereg punktów wypadowych, które tworzą Włochy i ich kolonial­
ne posiadłości. Półwysep Apeniński, głęboko wrzyna jący się w morze 
ma, w basenie Śródziemnomorskim położenie dominujące. Italia, kontro­
luje wprawdzie tylko jedno zwężenie 1!.Śródziemnego, mejące znaczenie 
strategiczne, ale zwężenie t© jest szczególnie ważne gdyż przedziela 
morzo na częfeó zachodnią i wschodnią. .Jest to tzw. Kanał Sycylijski 
w kterego ęrodku znajduje się wyspa. .Panteleria, baza lotnicza i dla 
łodzi podwodnych, poważnie przez Mussoliniego rozbudowana. Leżąc w 
odległości 120 km na płd.zach. od Sycylii, Poo Inn od brytyjskiej. 
Malty i 7c km od .francuskiego Tunisu, miała ona, byó, wg przodwe-jon  ̂
..•ycli oczekiwań włos&iol'* tak . zagrożeniem Malty jak i zamknięciem 
ća/ego. kana/u, mającego od włoskich do afrykańskich wybrzeży tylko 
135 km szerokości. Jak dotąd przewidywania w/oskie nie potwierdziły 
się..

Poza, tym ,centralnym położeniem w basenie śródziemnomorskim, Italia 
ma jeszcze silne bazy w zachodniej jego częóoi (Sardynia, baza lot- 
niczo-morska,;mająua na celu zaszachowanie Korsyki na wypadek ko>- 
fliktu z Fra‘,ncją) i we wsohódniej ( nie licząc Tarentu i Messyny 
jeszcze Libia, i Dodekanez) . •• Je.szoze w pierwszych la/tach nowego lm- 

BAZY MORSKIE NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM. -,. '
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perialnego ku^rn. we Włoszech, Mussolini zrozumiał i w pełni docenił 
decydujące znaczenie Libii zarówno gdy idzie o nkspanzję na konty­
nencie europejskim, jak i w Afryce północnej czy wschodniej. Rozbudo­
wa Libii dyktowana była. wymogami polityczno-strategicznymi;' rozważa- 
no starcie z Anglia, z Francję, i wreszcie z obu tymi państwami. Vr ra­
zie konfliktu z W.Brytanię bazy libijskie miały utrudnia® względnie 
nawet uniemożliwi® transporty okrętowe z Bliskiego Wschodu, na. szla­
ku Gibraltar-Suez. Szlak ten byłby zagrożony od strony Libii od po­
łudnia, podczas gdy bazy włoskie na półwyspie samym 1 na Sycylii 
szachowałyby go od północy. Na wypadek gdyby Anglicy zdołali od*iąć 
Libię; od metropolii, wówczas kolonia miała, by® tak dalece samowy­
starczalna (tj. dysponować takimi zapasami i składami') »aby móc nie- 
tylko broni® się,leez nawet próbować? dywersji w kierunku doliny Ni­
lu. W razie wojny z Francję tylko, rola baz libijskich sprowadziłaby 
się do zagrażania szlakowi morskiemu Francja-Północna, Afryka . Wresz­
cie w razie starcia z koalicję franko-brytyjską Libia, miałaby niepo­
koi® zarowno Egipt jak i Tunis i stworzyć dwa dodatkowe teatry wojny, 
przez co odciążyłaby inno fronty, uniemożliwiająt równocześnie lądo- 
we połę ozonie afrykańskich kolonii francuskich z Egiptem i niepoko­
jąc transporty na .szlaku Gibraltar-Suez.

Aby odpowiedzieć tym trudnym i rozlicznym zadaniom, rozpoczęto od 
193o. systematyczna i cichą pracę przekształcenia Libii w pierwszo­
rzędna for terę, i bazę wojennę. Naprzęd rozbudowano sie® drogową : 
1500 km-szosy wzdłuż wybrzeża. Stworzono niezliczone punkty zaopa­
trzenia w wodę i paliw®, powiększono ogromnie zapasy materiałów 
pędnych, części zamiennych, żywności; rozbudowano lotniska stałe 1 
tereny do lądowania. Stworzono umocnienia, nabrzeży i ustawiono ba­
terio artylerii nabrzeznej wszędzie, gdzie tego położenie obiektu 
wymagało. Systematycznie powiększano efektywy garnizonów libijskich. 
Libia stała się jednym wielkim obozem wojennym. Kierunek przyszłych 
działań wojennych wskazywało rozlokowanie baz : Dżarabub przeciwko 
Egiptowi, Kufra przeciwko Sudanowi, Gs.trun, Mursuk 1 Rhat przeciwko 
francuskiej Afryce Zachodniej 1 wreszcie Trypolls, Mlsda i Gadames 
przeciwko Tunisowi. ' . ,

* ■ ■ f ' 'v ;

Dodekanez, obejmujący dwanaście większych i 35 mniejszych wysp ar­
chipelagu Egejskiego, jest zamieszkany przez loo,ooo Greków 1 nie 
wielką mniejszość turecką. Cała ludność jest w stałej 1 od czasu do 
czasu gwałtownie uzewnętrzniającej się opozycji do Właiiów. Ci, roz­
budowali ostatnio bardzo silnie bazy morskie, lotnicze i starje ra­
diowe na wyspach a z Rodos i Leros, zagrażających przedewszystkim 
Turcji, zrobiły potężno punkty oporu i bazy uderzeniowe. Archipelag 
(a raczej jego.wioska część » gdyż Dodokanez jest nazwą polityczną 
a nie geograficzną), miał zdawna .już wielkie znaczenie strategicz­
ne. Znaczenie to wzrosło w ostatnich czasach, wskutek zwiększenia 
szybkości okrętów i rozwoju lotnictwa. Rodos loży nio dalej niż 
7co od stolicy Turcji,Ankary; Leros o 460 km od Bosforu a 980 km 
od Balikosir,; siedziby pierwszego, korpusu tureckiego, broniącego 
cieśniny, a zarazem ważnego węzła kolejowego i drogowego. Do Smyrny,
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portu wojennego i centrum handlowego Jest tylko 1^-0 km. Praktycznie 
biorco, wszystkie strategiczne punkty w * Turcji, są w zasięgu lotnic­
twa w/oskiego, skonoenti-owanogo w bazach Dodokcnezu.

Ale znaczenie Dodokanczu nie kończy się ho tym. Bo z bazy na. Podos 
maj?, bombowce włoskie tylko 7oo Jon do portów syryjskich, 57o km. do 
Famagusta, brytyjskiej bazy na Cyprzo, 7oo km do Unify, gdzie jest 
ujście zachodniej odnogi ruro ciągu ropy naftowej z Iraku, 650 km do 
Port-^aidu na północnym krańcu Kanału Suozkiogo i 58o km do Aleksan­
drii .

Ma przeszkodzie swobodnej komunikacji pomiędzy Italię, a Dodekanozem, 
względnie wybrzeżem Azji Mniejszej, stoi Grecja. Opanowanie Grecji 
zapewnia nie tylko bezpieczna komunikację z tymi wschodnimi bazami 
w/oskimi, ■ ale pozwala na całkowite kontrolowanie Horze, Adriatyckiego. 
Dwa naturalno porty greckie Argostoli (na wyspie Kefalonia) i Pylos 
(inaczej Navarino u zachodnich wybrzeży półwyspu messeńskiego), maj? 
decydująco znaczenie. Tym można sobie wytjzomaczyć zaawanturowanie 
się- Hussoliniogo w kampanię greek?,.

Jednakowoż, wskutek niepowodzeń w /lbanii, położenie Płoch pogorszy­
ło się znacznie. Linia poprowedzona od Argostoli poprzez Pylos do 
Aleksandrii zamyka wschodni? ozęóó Morza Śródziemnego i w ten..sposób 
izoluje całkowicie Dodokanez. Chociaż, nawet nie wszystkie punkty 
strategiczne na wyspach greckich zostały zajęte przez wojska brytyj­
skie, €o juz- samo ulokowanie się Aliantów na. Krocie ma ogromne zna­
czenie. Kreta stoi na drodz-e. z Sycylii do Egiptu, a przez swoje po­
łożenie na wprost Tobruku w Libii stwarza doskonało możliwości ob­
serwacyjnie i operacyjno.

Także i dla działań lotni­
czych, Grecja, ma wielkie zna­
czenie. Przed wojnę., wszystkie 
linie lotnicze francuskie, an­
gielskie, włoskie i holender­
skie, idące ku Bliskiemu i 
Dalekiemu ’’.’schodowi oraz ku 
Afryce- Południowej, .przecho­
dziły przez Ateny. V’ czasie 
■wojny panowanie nad lotniska­
mi greckimi pozwala na bom­
bardowanie Bałkanów a szcze­
gólnie rumuńskich tereaów 
naftowych. .

Italią wraz ze-swymi zamor­
skimi posiadłościami, stano­
wi właęciwie jednę, wielką 
»az.ę lotniezo-morską. Pomimo 
togo - do chwili obecnej - 
nie Udało się Płochom zapano­
wać nad żadnym morzem, poza
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Zidriatykiem na. północ ód cieśniny Otrenckiej. Italia, flankuje basen 
wschodnio-śródziemnomorski od północy i od południa i ma możnośó nie­
pokojenia brytyjskich szlak®1”' morskich. I nic więcej, Czy to wystar­
czające osiągnięcia dla, kraju, narażonego na. tak liczne niebezpio - 
czerstwa a przy tym łaknącego szybkich sukcesów ?

Bo Włochy są narażone, jak może żaden z uczestników obecnej wojny, 
na niezliczone ryzyka. Włochy maję, słabo punkty, i to zarówno pod 
względem militarnym jak i gospodarczym. Przedewszystklm długie wy­
brzeże, nieochr.oniono żadnymi naturalnymi osłonami, jest wielkim 
utrudnieniom działań wojennych, zwłaszcza, gdy przeciwnik panuje 
nad morzem, prrwio wszystkie większo miasta włoskie położono są w 
pobliżu morza i stąd narażono no. ataki z morza., i z powietrza. Linie 
kolejowe, biegnące wzd/Ui wybrzeży są również cksp^nor-ane. System 
walki zapomooą rozrzuconych po morzach punktów oporu 1 zaopatrzenia 
jest wtedy tylko praktyczny i celowy, gdy opiera się o własne szła- - 
ki mdrskio,^io3tatocznie broniono .- Tymczasem włoskie linio komu­
nikacji morskiej okąza/y się nadspodziewanie krucho,' jak to wykazuję 
losy obechych walk w Libii. Otóż gdy zabraknie rogulamoj, stałej ko­
munikacji pomiędzy Libię a metropolię, wszystkie plany-operacyjno 
strategii faszystowskiej muszę, zawlofeó. Przecież właśni sojusznloy 
Mussollnlego - .Niemcy, napisali w klasycznej dzisiaj książce, roz­
waża. jęcej teorię wojny, że "bez panowania nad Morzem Śródziemnym 
takie przedsięwzięcie (tj. ’inwazja Egiptu z Libii) musi zawleśfe 
tak jak ekspedycja Napoleona."

Jeszcze bardziej wątpliwe jest utrzymanie komunikacji z Afryką. Pochod­
nię.Armia włoską, stacjonowana, w Abisynii nie może otrz.ymaó żadnego 
zaopatrzenia, żadnych posiłków, o ile Kanał Suczki jest zamknięty.
Ą pozostawienie armii tej i armii libijskiej samym sobie, możo przy-' 
śpieszyć katastrofę. Wreszoie Anglia trzyma silnie punkty strategicz­
ne, kontrolujące stosunki zewnętrzne Włoch poza Morzom Śródziemnym . 
Przed wojnę 4/5 włoskiego handlu atlantyckiego Włoch, przechodziło- 
przez Gibraltar. Przez zamknięcie tej bramy Jtalii. odciętej od su­
rowców, grozi ogłodżenie. Dla kraju pozbawionego w/Lasnych surowców 
autarkia jest nieosiągalna. Mobilizacja gospodarcza zawodzi gdy nie 
ma. bogaetw naturalnych. A Włochy pod tym względem zajmuję istotnie 
niekorzystno.położenie. Własnych surowców posiadaj?aJric wiolo. Dośó 
powiedzioó, że wagowo import płynnego 1 stałego paliwa przewyższał 
przed wojną znaeznle całkowitą, produkcję kra'ową surowców, niezbęd­
nych dla. pr^emys/u. A wojna nowoczesna, wymagająca maksymalnego ny- 
,slłku przemysłowego kraju, pożera tak wielkie' ilości paliwa, że Pań­
stwa Osi uznamy za niezbędno zabezpieczyć sobio przynajmniej ;ca/ą 
ropę rumuńską przeddzień rozpoczęcia bitwy o Morze Śródziemne.

Szanso Włoch w konflikcie z W.Brytanią są - zdaniem niemieckich eks­
pertów militarnych, nie wielkie. Brytanie, możo pokonaę Włochy: Ita­
lia natomiast nawet gdyby odnosiła sukcesy lokalno, nie jest w sta­
nie zadaó przeciwnikowi ciosu decydującego. Przy tym W.Brytania ma 
moznoóó przyduszenia W/och przez zaciśnięcie blokady, unikając rów-
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noczesnie rozstrzygnięcia orężnego; a Italia nio może atakować źró­
deł zaopatrzenia Anglii, gdy? w znacznej większości znajdują się ono 
poza joj zasięgu,poza basenom Morza Śródziemnego.

pLOTA i BAZY IMPERIUM BRYTYJSKIEGO.
Admirał Cavagnar~i”’~o’1'MTziä'X'7:1 cTyH, "że flota wojenna danego państwa 
jest wykładnikiem jogo zdolności do wojny i j go całkowitego poten­
cjału wojennego". To zdenio nabiera szczególnego znaczenia w odnie­
sieniu do floty brytyjskiej, będęcoj czynnikiem zasadniczym no Morzu 
Śródziemnym. Co do tego wszyscy krytycy niemieccy sę jednogłośni : 
flota brytyjska jost tę. przeszkodę, o która rozbijają się usiłowania 
Osi.

Włosi dołożyli wprawdzie wszelkich starań, oby móc się przeciwstawić 
brytyjskiej potędze morskiej. Oni piTwsi rozpoczęli budowę 3Fooo 
tonowych pancerników. Oni zmodernizowali oałkowlcio swojo trzy stare 
pancerniki (pisaliśmy obszernie o flocie włoskiej w zeszłorocznych 
numerach "Co słychać" -Rod.). Oni wreszcie rirli w roku 1939. najsil­
niejszy - przynajmniej liczebnie-: flotę podwodny. Co więcej cała 
flota wojenna włoska by/a skoncontrowana na Morzu Śródziemnym.Pomimo 
togo niemieccy krytycy wojskowi bardzo sceptycznie oceniali możli­
wości floty włoskiej w wojnio z Brytanię., Doswiadczonia pierwszych 
miesięcy po przystąpieniu Włoch do konfliktu, potwierdziły zresztę 
ten sceptycyzm. Czasopismo niemieckie DER MITTELMEERRAUM, poświęcone 
zagadnieniom Morza Śródziemnego pisało dosłownie : "Mussolini wio 
dobrze, ze nio jost w stanio zmierzyć się z potęgę floty brytyjskiej. 
Nie można z pod ziemi wykrzesać w cięgu kilku lat floty wojennej, po 
kilkudziesięcioletnich zaniedbaniach. Najlepsze lotnictwo, najlepsze 
łodzie podwodne, w których Włochy pokładaję cało swoje zaufanie, nie 
mogę pomimo wszystko zastępić całkowicie floty ciężkiej".

Flota brytyjska góruje nad przeciwnikami nio tylko co do liczebności 
i wartości ale także przez swę strategię i przez system swych baz. 
Imperium brytyjskie hołduje, jak wszystkie zresztę narody prawdzi­
wie morskie, systemowi elastycznych baz czasowych we wszystkich 
częściach świata, w .przeciwieństwie do poszukiwania stałego oparcia' 
na lędzie. Naród tak przyzwyczajony do morza-jak Brytyjczycy, potra­
fił w swej polityco imperialnej uniknę©«angażowania się w posiadanie 
i inwestowanie olbrzymich i często bezużytecznych obszarów po to tyl­
ko, by tworzyły one zaplecze dla bazy. Zasadniczo lokował swe bazy 
na wyspach, półwyspach lub wybrzeżach często trudno dostępnych od 
strony lędu, a więc niejako oderwanych.

Zresztę samo pojęcie bazy jest inne dla Brytanii ni? dla innych im­
periów kolonialnych. Bazy brytyjskie sę bowiem po prostu punktami 
zaopatrzenia i konserwowania okręt®w. Bazy nio służę do obrony 
szlaków morskich. To zadanie spełnia sama flota. Natomiast Francja 
a za nię 1 Italia organizowały punkty zaopatrzenia, przeznaczono 
zarazem do obrony linii handlowych, względnie do przeciwstawienia 
się liniom brytyjskim. Wskutek togo flota brytyjska pozostała czyn­
nikiem decydujęcym na Morzu Śródziemnym, a bazy francuskie czy włos-
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nogę, odegrać mniejszą lub większą rolę, zależnie od akcji własnych 
flot. Co więcej : Brytania, znacznie wzmocniła swoje nołożenie po 
roku 1918. , sadowiąc się mocno w basenie wschodnim. Przez staranne 
przygotowanie dyplomatyczno i militarne zapewniła sobie kontrolę 
wybrzeża od Solum na, pograniczu libijsko-egipskim aż po palestyń­
ska Haifę.Dzięki temu powstał na wschodnim krańcu Morza Śródziem­
nego podobnie mocny bastion angielski, jak Gibraltar na zachodnim. 
Obecnie Brytania może atakować czy bronić się nie tylko na.samym 
morzu, ale i na własnym brzegu. Kozę tez przeprowadzać blokadę 
Włoch na odleg/ofeó, podobnie jak to było w wojnie 1914-1918 prze­
ciwko Niemcom ze Scapa Flow.

W.Brytania potrzebuje niewątpliwie szeregu artykułów z krajów śród­
ziemnomorskich , nie po-trzobuje jednak wcale aby te towary przecho­
dzimy przez Morze. Śródziemne Hoże spokojnie usunąć się do swych 
kluczowych pozycji, nie angażować się w spotkania i tylko blokować 
przećiwnika. Taka strategia, nie będzie bynajmniej oznaczała poraż­
ki Albionu; będzie li tylko wykorzystaniom nowoczesnych środków 
walki, a w szczególności lotnictwa.

Gdyby nawet przyjęć, że dojdzie do przerwania transportów przez 
M.Śródziemne, to W.Brytania na w zanadrza gotową odpowiedź • prze­
sunięcie szlaków na oko/o Afryki. Ta droga zapewnia całkowite bez­
pieczeństwo, zwłaszcza, że oba zamknięcia Morza Śródziemnego dzia­
łają dostatecznie pewnie.- -*)

Najbardziej optymistyczne głosy niemieckie przed wybuchem wojny, 
'krytycznie oceniały możliwości floty włoskiej. Jodźn z eksportów 
morokichy. komandor Hayo wychodził z założenia, że flota włoska. bę­
dzie w razie wojny silniejsza od brytyjskiej floty śródziemnomor­
skiej z' powodu zorganizowania baz w Libii i Dodekanezie, rozwoju 
lotnictwa bombardujęcego i lodzi podwodnych. Ale nawet ten korzytny 
stosunek nie zdoła - zdaniem jego - zdecydować o zwycięstwie, gdyż 
Italia nie ma całkowitego panowania nad swymi liniami komunikacyj­
nymi. Haye przypuszczał, ze M.Śródziemne będzie stracono dla Mary­
narki rrytyjskięj jako pole działania; ale nawet przy tym najko­
rzystniejszym dla Błoch. założeniu, nie wątpił w to, ze Brytania 
zdoła, utrzyma© oba wyjścia na oceany. Drugi ekspert, komandor von 
Waldey sr-Hartz był większym pesymistę gdy chodzi, o szanse włoskie. 
Odrzuca twierdzenie, że flota brytyjska nie będzie w stanie działać 
na M.Śródziemnym wskutek przewagi włoskiej, i podkreśla, że możli- 

.wosci, jakie maję .wielkie brytyjskie jednostki morskie w walce na 
morzu’i w powietrzu, eę cięgle jeszcze' ogromne. Oś komunikacyjna 
Gibraltar, Malta, Cypr i Haifa, a dalej jeszcze Port Sald, jest 
wprawdzie flankowana przez państwa nabrzezne. Ale-dodaje ten rze­
czoznawca- ta sama os komunikacyjna, wspiera się o potężno punkty

«) podawny niedawno w. prasie komunikat rzędu w/oskiego o wypłynię­
ciu kilku łodzi podwodnych włoskich na Atlantyk nic zmienia woa­
le powyższego twierdzenia. Wypłynięcie jest może pewnym osiąg­
nięciom; ale to nie daje sposobu stałego powracania do baz.-(Red)
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zaopatrzeniowo, które przemieniają ję w doskonałą podstawę uderze­
nia dla eskadr brytyjskich.

A teraz, popatrzmy jak wypadki potoczymy się w pierwszym półroczu 
wojny z Italia : nigdy dotąd flota wojenna, t-ka groźna w teoretycz­
nych rozważaniach, nie okazała się tak słaba w rzeczywistości, jak 
flota Mussoliniego. Wszystkie spotkania lżejszych jednostek zakoń­
czymy się zwycięstwem brytyjskim. Konwoje włoskie są niepokojone 
przez brytyjskie jednostki nawet w obrębie w®d włoskich, nawet w 
cieśninie Otranto ’« Pancerniki włoskie poszukuję, spoko j niższych 
baz, gdzie mogłyby uniknę* drugiego Tarentu. Ale to poszukiwanie 
zawodzi i spotkanie ciężkich okrętów pod Sardynię p-otwiordzi/o 
niezłomną przewagę brytyjską.

•?$
W następnym numerze "Co słyoha* zamieścimy 
rozważania na, temat niemieckich planów i ambi­
cji w basenie śródziemnomorskim. Będzie to 
niejako uzupełnienie powyższego artykułu«

OZNAKI ARMII BRYTYJSKIEJ
W kilku zeszłorocznych numerach,nodrwaliśmy 
w paru słowach dzieje różnych pułków armii 
brytyjskiej. Powracamy obecnie do tego tema­
tu. W żadnej chyba armii na. swiecie, trady­
cja nie odgrywa tak wielkiej roli. Z ogrom­
ną pieczołowitością zachowuje się dawne ozna­
ki, dawne zwyczaje, unikając przy tym, o ile 
tylko można, tworzenia nowywh. Raczej uzupeł­
nia się dawną oznakę jakim® drobnym, niowpa- 
dającym laikowi w oko znakiem, dla upamięt­
nienia nowego, pięknego czynu żołnierzy da­
nej jednostki. Artykuł nasz opiera się m.i. 
na książce THE BRITISH ARMY, napisanej przez 
E.C.TALBOT-BOOTH'a.

W oznakach armii brytyjskiej można wyczyta® całą historię tego kra­
ju. A w każdym razie ea/ą historię jego v/ojen. Każdy znak został 
nadany za jaki® czyn, nieraz setki lat temu spełniony. Oznaki, no­
szone na paradnych hełmach czy na wyjściowych czapkach, różnią się 
najczęściej od znaków na kołnierzach mundurów, w niektórych pułkach 
oficerowie mają inne znaki niz żołnierze.

Jeden tylko pułk Gloustershire Regiment (P8 pp hrabstwa Gloster) ma 
prawo noszenia miniatury swego znaku pułkowego z tyłu czapki, oprócz 
normalnego znaku, noszonego na. przedzie. Jest to upamiętnienie chwa- 
leijnegry zachowania -pod Aleksandrią w Egipcie, w czasąoh Napoleona.
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Drugi co do starszeństwa w armii brytyjskiej pułk piechoty (najstar­
szy jest pu^k ROYAL SOOTS), nosi nazwę THE QUEEN'S ROYAL RFGTMEITT' 
(kr®lowski pułk imienia królowej). Został utworzony w 1661. przez 
lorda Poterbourgh, który był pierwszym gubernatorom Tangcru. T?n- 
ger stanowił wiano królej Katarzyny Braganza, tony Karola II. Stąd 
w oznace pułku do dzisiaj dnia figuruje baranek, herb rodu Braganza, 
królewskiej dynastii portugalskiej.

Kilka pułków ma w swym znaku białego konia, herb Hanoweru. Pochodzi 
to z czasów pierwszych władców z dynastii hanowerskiej (pocz.XVIII. 
wieku); krolowio nadawali ten motyw do. znaku pułkowego tym oddzia/om, 
które s/ury/y w-Szkocji, podczas zamieszek w 1715.

Znaki pułkowo i oznaki' dodatkowo nosi się także przy paradnym mundu­
rze na piersiach, umieszcza na trąbach, bębnach, na. sztandarach i 
chorągwiach, na proporczykach orkiestry, zastawie stołowej w kasy­
nach i na papierze listowym.

Korona, będąca znakiem Floty Wojennej, a znajdująca się w znaku jakie­
go? oddziału lądowego, świadczy, ze pułk ten pełnił służb? zamorską 
jako MARINES (t j . piechota marynarki, przeznaczona do dzia/afi kolo­
nialnych, dcsr ntowyoh) .

Wszystkie pułki fizylierów mają w oznace granat (stosowany jako znak 
w tylu rodzajach broni armii francuskiej). Sfinks w oznaco świadczy 
o służbie w Egipcie. Lwa angielskiego w znaku ma jeden tylko pułk 
KING'S OWN ROYAL REGIMENT (Królewski Pułk JKMosci) z hrabstwa Lan­
caster.

Powszechnie stosowanym guzikiem jest guzik ogólny, z he.rbom królew­
skim. Ale poszczególne pułki mają swoje guziki, które nosi się za­
sadniczo przy mundurach oficerskich. W artylerii guzik ogólny jest 
obowiązkowy przv płaszczu a nie przy bluzie. Niektóre pułki mają na 
guzikach smoka chińskiego, dla upamiętnienia udzia/u w kampanii 
chińskiej, sto lat temu.

Pałki strzelców (Rifle) nie mają sztandarów pułkowych; dlatego 
wszystkie odznaczenia pułkowo noszą strzelcy na. swych oznakach, któ­
re podobnie jak i guziki, są w przeciwieństwie do reszty armii - 
czarno a nie złote. Pułki lekkiej piechoty, mają w oznace trąbkę lub 
róg.

Pułki mają jeszcze motta, zawołania. Wszystkie te motta są. w obcych 
językach (francuskie, łacińskie), z wyjątkiem dwóch : Pułk Lekkiej 
Piechoty ks. Kornwalii ma zawołanie One.and all"(jeden i wszyscy), 
a pułk hrabstwa Worcester (czytaj łuster) "Firm" - niezłomny. Nie­
które oddziały me ją w swych znakach zaszczytne wyróżnienie W postaci 
motyvSów na jwyzazpgó-orderU" "Podwiązki", czy jak irlandzkie pułki 
orderu Sw. Patricka. W roku 1938. wprowadzono po raz pierwszy oznakę 
wspólną dla .całej armii brytyjskiej : dwa miecze skrzyżowane z koro-
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n§, królewską i lwom brytyjskim. Oznaka ta, o ile jest umieszczone, na 
fladze, ma t/o czerwono. Oznaka Sztabu Generalnego jest korona kró­
lewska z lwem brytyjskim ponad nią. To bodaj jedyne oznaki wspólne 
dla caZej armii. Wszystkie inne sa bę.dżto oznakami poszczególnych 
pu/ków, badz tez s/użb lub broni.

CZY W
LUDNOŚĆ WIELKIEJ BRYTANII I IRLANDII.

■W okresie wybuchu wojny wynosiZa w przybliżeniu : • ' -
' i Anglia i Walia 41,575,000 osób

Szkocja 5,olo,ooo n
P/n. Irlandia l,P95,ooo II

Razem 47,680,000 osób.

W 1939 r. urodźi/o si^ : na looo osób
Anglia i Walia 620,257 dzieci 15,0
Szkocja 86,899 Ił 17,4
Pó/n. Irlandia ‘ 25,254 11 19,5
Razem 732,410 dzieci -L <. fO

W tym samym roku zmarZo •• * na looo osób
Anglia i Walia -199,192 osób ) 1?,1
Szkocja 64,4 13 W 12,9
PZn. Irlandia 17,549 II 13,6
Raz e m 12,2

W tym samym roku zawar/o związki maZzehski e : na looo osób-!?
Anglia i Walia 437,406 osób 21,1
Szkocja 46,257 tt 18,5
PZn, Irlandia 8,837 II 1 3,6
Razem 492,500 osób

*) tylko zmarZych cywilnych, z wy/ączeniem strat siZ zbrojnych od 
wybuchu wojny tj. 3/9.1939.
ostatnia rubryka poda je iloóó osób zamożnych w stosunku do looo

* mieszkańców, a nie iloóó osób zaślubionych w 193IfeoK)
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POCHODZENIE PAPIFRU.
Najstarszy kawałek papieru, opatrzony datą, odpowiadającą P6^ po 
Chryst., znaleziony został w Laulan, w chińskim Turkestanie. Praw­
dopodobnie Chińczykom przypada zasługa wynalezienia papieru.

Podobnie i sztuka drukarska pochodzi zapemio ż Chin. Najstarsza książ­
ka została wydana w 868 r.po Nar.Chr. w Chinach, a więc na sto lat 
przez chrztem Polski. Znaleziono ją. w zamurowanej bibliotece starego 
budyjskiego klasztoru w pobliżu Tun-Huang w zachodniej prowincji 
chińskiej Kansu.

Sztuka wyrobu pcpbru dotarła 3c Sanarkandy w rosyjskim Turkestanie 
w roku 751. W Bagdadzie wyrabiano papier w 793 r., w Egipcie ok.9oo 
w baroku sto lat później, w Hiszpanii w 1150; stąd, rozeszła. się no­
wa metoda po krajach europejskich, dochodząc do Francji w 1189., do 
Wioch w 1P76. do Norymberg! w Niemczech w 1391. a. do Anglii stosunko­
wo późno bo dopiero w 1^.9^. (FIELD MUSENM NEWS)

” ZNAK KCIUKA” .
Niejednokrotnie g/owiliómy się w obozie nad pochodzeniem dziwnego 
znaku, jakim nas witano w czerwcu, po wylądowaniu w gościnnej Anglii. 
Wszyscy miejscowi kobiety i dzieci, żołnierze i cywilni, cały per­
sonel portowy i kolejowy, wszystko uftmiewhało się serdecznie i poka­
zywało nam wyprostowany do góry kciuk jednej a czasem o>u rąk. Znak 
ten przyjął się w naszych obozach a nawet stał się godłem jednej 
z naszych wielkich jednostek w Szkocji. Ale skąd pochodzi ?

Odpowiedz na to znajdujemy w ostatnim numerze miesięcznika PARADĘ.

PARADĘ wywodzi ten znak radości zy»ia, zyczliwoóci i przyjaznego 
ustosunkowania się do -innych, z starorzymskiej areny. Kiedy podczas 
igrzysk gladiator pokonał juz swego przeciwnika, wówczas zwracał 
się do widzów z zapytaniem, azy ma mu darowa© życie, czy też zada© 
ostatni, śmiertelny cios z łaski. Publiczno©.© odpowiadała znakiem : 
palec wdół hy/ wyrokiem śmierci dla pokonanego; kciuk wzniesiony do 
góry oznaczaj ułaskęwienie,(i możliwo©© *'podciągnięcia się” w tre­
ningu przed następnym spotkaniem na arenie).Takie ma byt pochodzę-' 
nie znaku. Ale PARADĘ nie umie niestety wytłomaczy© jakimi okrężny­
mi drogami doszedł on do swego obecnego, angielskiego znaczenia.

NAJWIĘKSZE.....
Najbardziej znane wodospady nie są koniecznie najwięk^e. Oto ta­
belka, która usuwa Niagarę ńa dalekie miejsce; wodospady ulokowano 
zależnie od wysokości z jakiej woda spada :

1. CARONI (Wenezuela) 1,667 m
P. SUTHERLAND (N.Zelandia) 618 m
7. RIBBON (Kalifornia) 537 m
d. YOSEMITE (Kalifornia) 476 m-
5. KALAHBO ( P/d. A f ryka) /-66 m
6. GAVARKIE (Franoj a) <61 m
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Jednakże, dla scls/osci trzeba, dodać, że’całkowity spad Niagary wy­
nosi 105 m. (DAILY MAIL YE/R BOOK)

7 . TAKKAKAUfBryt.Kolumbia) 4 oo m
8. KAJETUR ( Bryt,Gujana) ?76 m
9 . BRAJDEL (Kalifornia') ?06 m

10. .VICTORIA (rzeka Zambezi) 133 m
11. IGUASSU (Argentyna i Brazylia) 7o m
1? . NIAGARA (Płn. Ameryka) 56 m
13 . SCHAFFHAUSEN ( Szwa j ca rin.) 33 m

■ MALI wielcy LUDZIE.
• Wzrost nie zawsze-Idzie w perze z wielkością umysłu, z wielkością 

duoha. Usunięty niedawno od wnływóxv "wice-Führer« francuski Laval 
jest niskiego wzrostu. Mozo dla kontrastu powołano na jego miejsce 
p. Fladin, który jest wogole największym politykiem, gdy idzie o 
wzrost.Trzej dyktatorzy kontynentalni Hitler, Mussolini i Franco sę, 
ledwie średniego wzrostu. Szwajcarskie. BASLER NACHRICHTEN twierdzę, 
ze wzrost nie'pozostaje bez wpływu ne życie i karierę ^człowieka. F 
szkole większo** tzw. dobrych uczni£wr jest mniej ni? średniego wzros­
tu. Podobnie i w dalszym życiu niscy ludzie więcej się sterają osiąg­
nę.*, sę. bardziej ambitni. Nie jest rzeczę■przypadku, twierdzi to 
pismo, ze w cięgu ostatnich kilku lat trzej kolejno po1 sobie nastę­
pujący prezydenci .Związku Szwajcarskiego nie mieli ponad 160 cm.

ciekawa jest cytowana tam tabelkaTrudno dociec czy to- słuszne. Ale 
wzrostu "wielkich ludzi":

JULIUSZ CEZAR .157 cm 
' ALEKSANDER WIELKI 160 cm

SUN JAT SEN 15? cm

NAPOLEON I.
LENIN 
gen. POTNA

155
1 50
155

cm 
cm 
cm.

UMOR BRYTYJ5K
MUZYKA.
Bernard Shaw (znany pisarz angielski, mistrz satyry i paradoksu) 
był na koncercie jakiegoś wybitnego skrzypka. Zapytany o wrażenie 
z koncertu odpowiedział- :"Hm, tak; przypomina/ ml Paderewskiego." 
"Ależ Paderewski nie jest skrzynklem" -zapala się jego rozmówca. 
"No tak, ale ten pa# takzG nim nie jest.« (BNGLISH DIGEST)

CHOCHLIK DRUKARSKI.
F jednym z pl-sm''nowozelandzkich pojawiła się wzmianka : "..jest to 
wybitny lekarz chorób'.dziecięcych, który pracował we Fiedniu a z do 
chwili zaanektowania ’Australii przez Hitlera."

POTĘGA PRASY.
Umiera sławny dziennikarz. Anioł stróż eskortuje go ^o nieba. Przy 
bramie fiw, Piotr sprawdza personalia. "Zawód pyta krótko. "Dzien­
nikarzNie ma tu miejsca dla Ciebie " wo/a Święty, zatrzaskując
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z impetem wrote- niebieskie.

atr.ro.

AnioX stróż prowadzi duszy dziennikarza do piekZa. Furtian piekielny 
zaczyna litanię pytań (tak dobrze nam wszystkim znan$ z kartek mel­
dunkowych i niezliczonych kart ewidencyjnych). Dochodzi do rubryki 
"zawód". "Pracowa/em dla gazet"- odpowiada chytrze dziennikarz. - 
"Niestety, nie przyjmujemy takich"- powiada diabe/ i odprawia wędrow­
ców.

Ale bra® dziennikarska nie daje Zetwo za wygrany. Nasz dziennikarz 
otwiera na jodnoj z g- iezd gazetę. Po miesiącu ma "passe-partout" 
staZe zarowno do nieba jak i do piekZa. (Pg PARADE z pisma

ILUSTRADO,- Havana) 
LINIE SIEGFRIEDA P PRZESZŁOŚCI.
"Pierwszy takę.. linięi byZ PaŁ Hadrianą, wybudowany 1700 lat temu 
w pó/nocnej Anglii, dla ochrony przed Szkotami i Piktaml. Mur wy­
trzymaj gdzieniegdzie do naszych czasów. Rzymianie nie przekroczyli 
go nigdy; Piktowlo i Szkoci «zęsto.

Mur chiński broni® mia/ Chin przed Tatarami. MiaZ 1500 mil dZugofici 
i od pięciu do dziesięciu metrów wysokości. Chińczycy nie przekro­
czyli go nigdy; Tatarzy - często. (The EFFICIENCY MAGAZINE)

W POPRZEDNIM 20 STRONOV'YM numerze ©SŁYCHAĆ (nakZad 800):

1. ZA. KULISAMI OSTATNICH WYDARZEŃ - e, PARYŻ POD HITLEROWCAMI - 5. 
HOLENDERSKIE INDIE WSCHODNIE - Z. UNIA ANGL®-AMERYKAŃSKA - 5. UPADEK 
BARDU - 6. IRAN, IRAK I PA.NSTPA OSI _ 7. WIADOMOŚCI Z FRONTU ®HIN- 
SKIEG® - 8. CZY PIECIE....- 9. HUMOR BRYTYJSKI.

W NASTĘPNYM NUMERZE (DRUKOWANYM

NIEMIECKIE ASPIRACJE NA MORZU 
ŚRÓDZIEMNYM - BRON TAJEMNICZA.

’co
SŁYCHAC

Wychodzi co tydzień. Następny numer 
ukaże się z powodu przejścia na druk, 
z kilkudniowym opóźnieniem.
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